ROK 1840 


N" 176. 


Pisnpo to wychodzi, codziennie oprócz niedziel 
i świąt uroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkowskiego. 


Turona Bzynskie 
Jutro Dominika. 


GAZETA KRAKOWSKA, 


PONIEDZIAŁEK 3 SIERPNIA. 


Zaliczenie va rzy miesiące złotych dziesięć 


miesięcznie złotych cztćwy, numer pojedynczy 
groszy dziesięc. 


miosa SŁaWIANSKIE. 
Jutro Ostromir. 
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Wiadomości krajowe. 


KRAKOW. 
Taxa ważniejszych artykułów żywności na 
miesiąc Sierpień 1840 r. 


Mięsa wołowego , ze spaśnego by- 


dła fants . « » e.. gr 8 

— tegoż z drobniejszego bydła „ — 7 
ielęciny pięknej funt . « . — 8 
Skopowiny pięknej funt . e - * 7 
Sloniny świeżćj funt. . . © « — 16 
Wieprzowiny ze skórkąi słoniną — 9 
— tejże bez skóry „, . . . — 8 


—— 


Bułka lub rożek z pszennćj mąki przedniej za 
grosz l ma ważyć łutów 4. 
Chleba prądnickiego bochen za złoty 1 
powinien ważyć funtów 9 łutńw 12 a za 
każdy funt chleba przeważający ma być 
płacono po gr. 3. 


——- 


Mąki pszennój najprzedniejszćj 


mątowój miarka złp. 1 gr. 27 


Maki Żżytnej przedniej . „ == ,, — 28 
Soli funt płaci się po groszy — „ — 6 
Piwa marcowego garniec . , . 
dubeltowegowa + 1. a aław + 
flaszowego garniec . « «+ sœ — 5 


Świec rurkowych funt . . . . gr. 27 
— ciągnionych z knotami z ba» 

welny na" : A . = 96 

Mydła dobrego taflofrego funt . —— 22 


Każdy handlujący artykułami niniejszą 
Taxa objętemi, powinien mieć szale i wagi 
lub miary sprawiedliwe, i stemplem miasta o- 
patrzone; a przekraczający przeciw powyże 
Szym przepisom, nietylko konfiskatą, ale 
nadto karami poticyjneini skarconymi zostanie. 
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Wiadomości zagraniczne. 


-- Paryż 17 Lipca — 

Biegają wieści, że król od kilku dni jest 
bardzo słaby, lekarze mieli mu zlecić naj- 
większą spokojność. 

Cabrerze przeznaczono na tymczasowa 
miejsce pobytu twierdzę Ham, gdzie mi- 
nistrowie Karola X uwięzionemi byli. Sly- 


chać nawet, że już odjechał wczoraj do tej 
twierdzy w towarzystwie jednego oficera ije- 
dnego wachmistrza od Żandarmew. 

Piszą z Bejonny 12 b. m.; p. da Rumi- 
gny, były poseł francuzki przy dworze w Ma- 
drycie, przybył tu w przejeździe do Paryża. 

Dohrze zawiadomione osoby twierdzą, Że 
pen Eugeniusz Perier, który paropływem 
Papin udał się do Egiptu, przedstawić ma 
Mehmedowi Ali następujące wnioski: Fran: 
cya zabezpiecza oficerom i Żołnierzom floty 
tureckiej bezpieczeństwo osób i własności, 
tudzież otrzymania dotychczasowych stopni. 
Ofiaruje się jeśliby flota niezwłoczne zwró- 
coną zostala, wyjednać traktat, mocą którego 
przyznane byłoby rodzinie vice-króla dziedzi: 
czne posiadanie Egiptu i Syryi , których gra- 
nice oznaczą komimissarze pięciu mocarstw. 
Stósowne do tych propozycyj instrukcje, prze- 
słane zostały paroplywem Cocyllie poslowi 
francuzkiemu w Konstantynopolu. 

— Madryt T Lipca. — 

Rząd uważa z wielką hacznością na po- 
ruszenia osób które od wyjazdu królowej 
odbyweją nocne zgromadzeniaa Mówią, 
że oni mieli zamiar napaść na bank San 
Fernando i kassę skarbową, z drugiej zaś 
strony: utrzymują, Że zamierzony jest zamach 
w celu zwalenia konstytucyi 1837 r. i przy- 
wrócenia statutu królewskiego, 

Uroczystość przygotowana przez Ajunta- 
miento na cześć ofiar polegiych w dniu 7 li- 
pca 1922 roka nie obudziła w publiczności 
zajęcia jakiego się spodziewano. Tylko domy 
członków  municypalności i ich przyjaciół 
były oświecone, a w tańcach na placu kon- 
stytucyi brały udział tylko osohy najniższej 
klassy. 


— Barcelona 5 Lipca. — 

Panuje tu największy porządek , chociaż 
obecnie znajduje się tu 50,000 obcych, mia- 
nowicie z Walencyi, wysp balearskich i naj- 
znakomitszych miast Katalonii a nawet Włoch. 
Dziś wieczorem na przeciw pałacu królowej 
spalony ma być wspaniały fajerwers przed- 
stawiający wysadzenie w powietrze fortecy. 
Królowa z córką swoją przejeżdża często po 
ulicach miasta w otwartym powozie przez 
muły ciągnionym. Brygada gwardyi królew* 
skiój, towarzysząca królowej, śŚwietnością 
mundurów obudza podziwienie mieszkańców 
Barcelony. Słychać, Że królowa pozostania 
tu do końca września. 

Z Cerdagna piszą pod dniem 9 b. m., że 
piecia dowódzców katalońskich, którzy je- 


2 


szcze okolo 8,000 ludzi mają pod swąmi roz- 
kazami, zamierzyło prowadzić dalej wojnę 
domową, ale że jeneral Carbo ściga ich z 
znekomitemi siłami nie zamykając im jednuk 
drogi na ziemię francuzką. — Dywizya Try. 
stanego znajduje się w górach i zdaje się 
chcieć pfowadzić daléj wojnę w charekterze 
gierylasów. 


— Konslantynopoł 1 Lipca. — 

W dniu 25 z. m, w seraju w Konstanty: 
nopolw a mianowicie w sali płaszcza proro- 
ka (chirkaszerif Odassi) odbyly się uroczyste 
zaręczyny (Nikisf) ministra handlu Ahmeda 
Fethi paszy z siostrą sultana xiężniczką Atie. 
Kislar Agassi (naczelnik enuuchów czarnych) 
zastępował tu, miejsce narzeczonćj a wielki 
wezyr narzeczonego; Świadkami byli seras- 
kier Mustafa pasza, wielki admirał Said pasza 
minister spraw zogranicz. Reszyd pasza. W 
skutku -tej uroczystości Ahmed Fethi pasza 
uważany jest już za małżonka saltanki. We» 
sele i połączone z nim uroczystości wkrótce 
mają nastąpić. W tymże dniu przenosznne 
zostały z pałacu ministra handlu do downego 
seraju podarunki przeznaczone przez narzee 
czonego dla sultanki. 

W duiu 23 z. in. odbyla się wymiana ras 
tyfikacyi traktatu handlowego zawartego mię- 
dzy portą i dworem holenderskim, tv miesz» 
kaniu letniem Reszyda paszy, przy której to 
okoliczności z obu stron wręczona różne 0» 
zdoby i podarunki. Reszyd pasza otrzymał 
od króla holenderskiego wielki krzyż holen- 
derskiego orderu Lwa, a mustiszar Rifat Bej 
krzyż koinandorski tegoż orderu. 

Poseł vice-króla Egiptu, Sami Bój który 
przywiózł z sobą listy Mehmeda Ali do no» 
wego wielkiego wezyra i sultanki Walidy, 
jeszcze przed upłynieniem czasu kwarantanny 
przesłał już pierwszemu niejakie wiadomości 
a sułtacce kosztowne podarunki. Od tego 
czasu w radzie państwa roztrząssją propozy» 
cye Mehmeda Ali. Muzułmanie zupełnie wie- 
rzą oŚwindczeniu Sami Beja, które rozeszło 
się z szybkością blyskawicy, że flota bez 
zwłoki pówróci do Stambułu. Podług rapora 
tów z Beirut 14 czerwca, już znakomite po. 
silki przybyły z Alexandryi do Syryi. Zna» 
czna część obozu pod Ramlech oczekiwaną 
jest w St Jean d' Acre i na brzegach. Z 
Alexandryi donoszą 23 z m., Ze to konsul 
francuski pan Cochelet udzielił vice-królowi 
radę, aby przed wszystkiem,- dla dania Sul. 
laaowi dowodów że skłonnym jest do przy« 
wrócenią pokoju, odesłał flotę turecką. 


Rozmaitości. 


— 


Proces pani Laffarge. 
(Ciąg dalszy) 

W Pazdzierniku 1839 udał się Clavet do 
Afryki i pozostał tam aż do grudnia 1839. 
Po jego wyjeździe w 1837 roku panna Ni- 
colai mniemala iż poznała swego dawnego 
wielbiciela między chórzystami występującemi 
w Wilhelmie Tel, Później nieco dyamenty 
zostały skradzione. Od jednćj pokojowej 
panny Capelle dowiedziano się iż ta żartami 
powiedziała: Ja te dyamenty ukradłam i 
polknełam. Gdy panna Capelle- poszła za 
pana Laffarge, uważano iż posiadała mnóstwo 
klejnotów, które podług jćj opowiadania były 
podarunkiem jćj przyjaciól, co się późnićj 
oknzało nieprawdą. Następnie pani Laffarge 
opuściła Paryż, i udała się do Glandier. Dy- 
aimenty na długi czas znikły, aż nakoniec w 
dziwny spnzóbznów się ukazały. Pan Latfarge 
chciał dyamentu do przerznięcia szkła, na to 
jego żona odpowiedziała; Przecież jamam ich 
kilka i z wielkiem podziwieniem nięża i je. 
go matki, pokazała dyamenty i perły, które 
oni na 24,000 fr. cenili. Powiedziała ona, że je 
ma od ósmego roku swego Życia, w którym 
dostała je od swego ojca. Pan Corali za. 
kończył mowę swoją temi słowj: »Pani Daf. 
farge utrzymuje, iż hrabina Leotaud powie- 
rzyła jej dyamenty, dla przedania takowych, 
a to, aby pieniądze oirzymane za nic, dać 
p. Clnvet. Ależ Clavet znajdował się w tedy 
w Afryce i przytem jest on człowiekiem ho- 
noru, i przy najlepszćj chere, nie móglby 
przedawać żadnćj tajemnicy. Nadto dyamenty 
pozostały w ręku pani Laffarge.« 

Czytamy w liście z Brive la Gaillarde: 
Ce chwila zwiększa się liczba przybywają. 
cych tu cudzoziemców, mianowicie Anglicy 
mieszkający we Francyi tłumnie tu przyby- 
wają. Mówią. że mają tu także przyjechać 
Baisac i pani George Sand. Jedoak cieka- 
wość tych wszystkich nie będzie zaspokojo* 
ną, bo pani Laffarge nie będzie bywać na 
posiedzeniach sądu. Tylko pani Leotaud po- 
zostaje w wynagrodzeniu ciekawym spojrze- 
niom, Przesłuchanie świadków, dziś się za- 
cznie (dnia 13 lipco) a że tylko 22 ma być 
przesłuchanych, jutro więc może zostanie wy. 
rok wydanym. Opinia publiczna zdaje się 
utwierdzać względem niewinności pani Leo- 
taud, co do kradzieży dyamentów. Główne 
Powody tego są, że w czasie, kiedy dyamenty 


zostały skradzione, stosunki pani Leotaud s 
p. Clavet zupełnie jaż dawno były zerwane 
i prócz tego Clavet (który jest rodem z Hi- 
gzpanii, mimo swego czysto francuzkiego na- 
zwiska) w owym czasie znajdował się w A- 
fryce i mniej niż kiedykolwiek można było 
wtedy obawiać się jego niedyskrecyi. Nakos 
niec zdanie o jego honorze daje rękojmię, 
iż pani Leotaud, nigdy nie potrzebowałaby 
tak dalece obawiać się jego nieszlachetności, 
Żeby aż pieniędzmi chciała milczenie jego 
okupić. Jak można myśleć o stosunkach, w 
które młoda panienka wdała się widocznie 


bez wiadomości rodziców, 0 długo utrzy- 
mywanćj korespondencyi i tatu dali to 
jest inna rzecz. Istotnie to nie przema* 


wia na korzyść charakteru pani Leotaud. Ze 
znowu pani Laffarge, chociaż prawie pe- 
wną być może wyroku śmierci za otrucie 
męża, musi mieć wielki w tém interes, żeby 
uniewinnić się z ochydnego oskarżenia o krae 
dzież, to jest jasno. Bo w pierwszym przy- 
padku możeby przez zaparcie się winy, mo- 
gła uchodzić za nieszczęśliwą ofiarę zbiegu 
okoliczności, a przynajmnićj za winowajczy» 
nig z gwałtowaemi namiętnościami; w drue 
gim jednak przypadku wszystkie jej czyny 
wpadają w zakres takiej nikczemności, že nae 
wet Ostatnią nadzieję odegrania romantyczno* 
traicznćj roli niweczą. 

Na posiedzeniu sądu dnia 13 lipca obrońcy 
pani Laffarge byli obecni jako osoby pry- 
watne nie w urzędowym stroju (robe), Prze- 
słuchano świadków. Między świadkami znaj- 
duje się pan Moroner, który zeznał bardzo 
korzystnie względem charakteru Claveta, któ» 
ry obecnie znajduje się w Mexyku, a któ- 
rego pani Laffarge żąda aby przesiuchano i 
aż do tejże chwili domaga się odroczenia 
processu.) P.Lecointe od którego pani Leo» 
taud kupiła swoje diamenty i który znale- 
zione obecnie klejnoty za te same uznał. P, 
Allard naczelnik policyi bezpieczeństwa w 
Paryżu, którego zeznanie podaje zadziwia- 
jące fakium, iż u jednćj cintki pani Laffarge, 
nazwiskiem Garat, u którćj taż mieszkała, 
dawniej już skradziony był bilet 500 franko» 
wy, której to kradzieży sprawca musiał być 
domownikiem pani Garat, ale go odkryć nia 
zdołano. Dopiero później kiedy kradzież 
dyamentów przypisane pani DLaffarge, pan 
Allard przypomaiał sobie ów przypadek i 
naturalnie Zaczął tworzyć różne domysły. 
Dalej złożył zeznanie względem rozmów ja- 
kie iniał z mężem pani Leotaud z powodu 
kradzieży dyamentów, gdzie obaj zgodzili się 


zaprzestać poszukiwań aby panny Capelle na 
którą w końcu padło podejrzenie nie kompro* 
mitować. (Dokosiczenie nastąpi.) 


— Īnħy sposób, Pewien oficer lirandzk” 
tak często dzwonił 7a posługaczy w jednym 
hotelu, že Żadna słaożąca ani slożący 
nie mogli długo wytrzymać. Dla tego po nie- 
jakióm czasie wymówiono oficerowi miesz» 
kanie, n że on nie rad był uczynić tego, i 
dowiedział się powodu wymówienia mieszka- 
nia, przyrzekł przeto że już wcale nie bę- 
dzie dzwonił, byleby mu pozwolono pozostać. 
Pogodzono się tym sposobem i oficer udał 
się do swego mieszkania. W kwandrans 
huk dwóch wystrzałów pistoletu w stancyi 
Irlandczyka przestraszył cały dom, Gospo- 
dyni i slażące biegną tam, pewni, że zoba. 
czą okropną katastrofę. — sProszę kawy, 
rzekł do wchodzących oficer, zupełnie spo- 
kojnie, i kiedy zapytano się go co znaczą 
CZE EE F=- [| 


Nro 224 i 1842 
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 
W SENACIE RZĄDZĄCYM 
Wolnego Niepodlegiego i scisle Neutralnego 
Miastu Krakowa i jego Okręgu. 

Na skutek uczynionej do Senatu Rządzą- 
cego odezwy, przez Kommissarza Rządowego 
Instytutów Naukowych, iż wielu kupców i 
rękodzielników w należyiości swój za różne 
roboty i dostarczenia bylemu Inspektorowi 
giaachów akademickich panu Lancy uskutecz- 
nione zaspokojonemi nie zostali, a zatem a» 
Żeby z pretensyami swemi do kancellaryi u- 
niwersytetu zgłaszali się, Wydział Spraw 
Wewnętrznych i Policyi, podaje do wiadu- 
mości publicznój, kogo to interessować mo: 
że; iżby każdy z wierzycieli Pana Lancy w 
kraja tutejszym zamieszkały, w ciagu najda. 
lej dni 30 rachując od daty niniejszego ob- 
wieszczenia, w celu przyznania i nastęnnie 
wydania wypłaty swych pretensyj z tytulu po- 
wyższego do Pana Lancy imianych, do zwy% 
wspomnionćj kancellaryi z stosownem poda- 
niem na piśmie z dowodami i papierem stem: 
plowym przyzwoitym udać się nieomieszkał, 
a nadto zą wezwaniem go w swym czasie 
dla obrachowania się z Panem Lancym oso- 
biście się stawił. 

Kraków dnia 16 lipca 1840 r. 

Senator prezydujący 
SOBOLEWSKI. 


(3r.) Referendarz L. Wolff. 


k jej potrzebuję.« 


dwa strzaly ktore w jego mieszkaniu dały 
się słyszeć odpowiedział: sPonieważ niemo- 
gliście znieść dzwonienia, musiałem więc 
Wwymyśleć inny sposób wezwania usługi kiedy 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 

Od dnia 2 do 3 Sierpnia. 
„Paszkowski Franciszek, Iżychi Ferdynand , Słot- 
wiński Dominik ob , Bukowski Macićj ob., Bęłdowski 
Antoni 0b., Łuniewski Jan òb., Frelich Jan ob., 
z Polski ; — Rey Dominik hr., Hupka Kajetan ob., 
Dąmbski ob., Morski Stanisław ob., Charzewski K- 
HRAD W zacho dózet ob., Geppert Jan, Ric- 

e onawentura ob., z iagi: = 1 
Foster Marck, z E a a Ragos WERNER, 
Wyjechali s Krakowa. 

Brzeski Władysiaw ob., Kurdwanowski Michał 
ob., Zaborowska Elzbićta ob., RBadzimiński Wincenty 
ob., do Poski; — Szczerbinski Władysław ob., So- 
biewski Jan ob., Hiornowski Józef, Cicszkowski Jó- 
zef Iiraszkowski Piotr ob,, do Galicyi; — Kalkrauth 
Fryderyk, Cieński Apolinary ob., Rapacki konduktor, 
do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 5360. 
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 
W SENACIE RZĄDZĄCYM 


Wolnego Niepodległego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa è jego Okręgu. 


W moc uchwały Senatu Rządzącego do 
L. 3915 r. b. zapadlej, podaje niniejszym do 
powszechnej wiadomości, iż w dniu 12 siere 
pnia r. b. przed poludniem odbywać się bę» 
dzie w biórach Wydziału publiczna licytacya 
in minus na wypuszczenie w przedsiebiorstwo 
reparacyi uszkodzonego muru parapetowego, 
osłaniającego koła młynów dolnych wedle 
anszlagu wsumie złp. 2007 gr. 5 zatwier» 
dzonego wykonać się mającej z dniem 1 
października r. b. w czasie spuszczenia rze» 
ki Rudawy, jako to w chwili do tego sposo» 
bnój, wzywają się przeto pretendenci aby za- 
opatrzeni w vadium w kwocie złp. 200 w 
terminie powyższym do licytacyi zgłosić się 
nieomieszkali, 


Kraków d. 24 lipca 1840 r. 
Senator prezydujący 
SOBOLEWSKI. 


Referendarz L. Wolff. 


z 


